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fezaj szkodliwej dla interesów klasy lobotni- 
cze j“ .

Tą odpowiedzią nasi koledzy warszawscy 
dali niedwuznacznie do zrozumienia panom 
z partyi i partyjek]^ że przedewszystkiem u 
nich samych cosfn ie jest w porządku i że 
powinni utworzyć „radę“ , któraby orzekła ja­
kim sposobem należy wyczyścić własne grze­
chy:, aby postawić partye na punkcie zgodnym 
z potrzebami i pożytkiem klasy robotniczej. 
Po przeprowadzeniu tego dopiero będą zdolne 
„radzić“  związkom zawodowym.

Międzynarodówka zawodowa.
Nh kongresie holenderskich Związków za­

wodowych, który odbył się w Amsterdamie 
pod koniec r. 1916, sekretarz holenderskich 
Związków tow. O u d u g e e s t, wygłosił refe­
rat o międzynarodówce zawodowej.

Podniósł on, iż międzynarodowe zjednocze­
nie Związków zawodowych założone zostało 
w r. 1910 w Dublinie i obejmuje 31 sekre- 
taryatów zawodowych, z tego 26 w Niem­
czech, 2 w  Anglii i po jednym w Belgii, 
Szwajcaryi i Holandyi.

'fttiędzy Związkami zawodowymi międzyna­
rodowymi a polityczną międzynarodówką ist­
nieje wielka różnica. Polityczna międzynaro­
dówka ma do czynienia z kwestyami obrony 
kraju, polityki aneksyjnej i t. d., co pow o­
duje wiele konfliktów. Międzynarodówka zaś 
zawodowa pracuje tylko na terenie codzien­
nych potrzeb i rozwoju przemysłowego, nie­
ma więc w niej sporów i rozłamów.

Mówca złożył następnie wyczerpujące spra­
wozdanie ze starań holenderskiego zjedno­
czenia Związków zawodowych, celem utrzy­
mania stosunków międzynarodowych. Piśmien­
ne stosunki podtrzymywane były przez pro­
wizoryczny sekretaryat, prowadzony przez 
mówcę, a ustne można było utrzymywać tylko 
z Niemcami i Belgami.

Po wojnie musimy się liczyć w  państwach 
walczących — oświadczył w dalszym ciągu 
mówca - — z u s i ł o w a n i e m ,  z n i ż k i  p ł a c  
p r  zjez p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  z osłabieniem 
ruchu robotniczego, spowodowanem napływem 
komet® z powolniejszem przeprowadzeniem 
ochrony robotników, być może ograniczeniem 
prawa strejkowego oraz napływem wschodnio- 
azyatyckich robotników.

Dalej należy się także liczyć z koncentra- 
fćyą kapitału bankowego, która wzmocni przed­
siębiorców, z wyczerpaniem kas Związków 
zawodowych, z niezadowoleniem robotników 
z powodu drożyzny i podatków.

Z tego wszystkiego —  zdaniem m ówcy — 
wynika konieczność wzmocnienia międzyna­
rodówki zawodowej. Mówca oznajmia, że od­
był konferencyę z przywódcą niemieckich 
Związków zawodowych L e g i e n e m ,  na któ­
rej naszkicowano nowe statuty organizacyjne, 
według których kierownictwo międzynaro­
dówki ma spoczywać, -w rękach pięciu dzia­
łaczy z rozmaitych krajów, a co trzy lata 
ma być zwoływana konferencya zawodowa 
wszystkich krajów.

Po referacie rozwinęła się dyskusya, w któ­
rej brało udział wielu mówców.

KRONIKA.
— N a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y  

z okazyi świąt wypłaciły niektóre drukarnie kra­
kowskie, a mianowicie: Anczyca, „C £® u“ i Związ­
kowa po 10—15%  do 4-tygodniowego zarobku, dru­
karnia Ludowa 20—25%-. Dodatek ten wypłaciły w y­
mienione drukarnie kolegom, uczniom i personalo- 
wi pomocniczemu 

— W S z w a j c a r y i  r o m a ń s k i e j  wybuchłstrejk 
drukarzy, z powodu nieprzyznania pracownikom do­
datku drożyźnianego. Z tego powodu ukazują się 
tam tylko niektóre dzienniki i to w zmniejszonych 
wydaniach. W Genewie i Lozannie toczy się walka 
aż od kilku tygodni. Po 40 latach jest to pierwsze 

'wstrzvmanie pracy przez drukarzyyOrganizacya wła- 
o  icieli drukarń nałożyła grzywnę w kw ocie 500 fran- 

nów na każdego ze swoich członków, któryby za- 
ość uczynił żądaniom towarzyszów. .Jednę drukar- 

dię uczynili przedsiębiorcy, jako „wspólny czynny

zakład", w którym wespół z uczniami zebranymi 
z st rej kujących drukarń oraz z rozmaitemi indywi­
duami z pod cremnej gwiazdy, wydają swoje, pisem­
ka. Trzy drukarnie gazetowe „La.Gazette", „Grtttli“ 
i „Grutleen", jakoteż drukarnia Kooperatywna przy1 
znały dodatek drożyźniany, więc tam pracyłnie za­
wieszono. W Neuchate! dnia 11 listopada 1916 roku 
upłynęło wypowiedzenie pfdcy poprzedzające strejk; 
pryncypałowie mieli już na ten dzieńśprzygotowane 
równobrzmiące świadectwa wystąpienia z pracyłdla1 
towarzyszów. W dwóch drukarniach pozostało około 
30 pracujących mezwiązkowców. DziennikUNeucha- 
te.]ois“ przyznał dodatek drożyźniauy, a pracujący 
przy tym dzienniku towarzysze oddają nadwyżkę 
płacy jako nadzwyczajny podatek do kasy funduszu 
zapomogowego. £©zienna zapomoga dlaffikażdego 
z strejkująeych towarzyszów wynosi pięć franków. 
Zbyf‘jaśkrawo zarysowywuje się ten fakt, że w „w ol­
nej Szwajcaryi" pięciu kolegów strejkujątych w Lo­
zannie komenda woiskowa „odkomenderowataĄtoe- 
lem wykonania wojskowego rozkładu jazdę do ta­
kiej drukarni, i któta nie przyznała dodatku droży­
źnianego.

— W, M e d y o 1 a n i ek.w północnych Włoszech 
wśród drukarzy wszczął się ruch o dodatek droży­
źniany Zażądali oni 35%  dodatku drożysjpfanego. 
Aby osiągnąć;'ten cel, • zastrejkowali. Pizez Berno 
szwajcarskie, nadeszła wiadomość, że dziennik „II 
Secolo" wychodzi tylko jako świstek ulotny.

— Dr H el f f er - j ch,  sekretarzstamtTłiemiec, w y­
głosił znamienne zdanie, które tu ze względu na na­
sze stosunki w Gąlicy.i notujemy. W jedne] z mów 
w parlamencie, podczas okresu wojennego wypo­
wiedział cm : ’ -‘,...że w czasie wojny płacone byc mu­
szą iniie. pobory i zarobki, niż podczas pokoju. To 
jasne jak na dtoni, to jest publici juris, każdy to 
wplyiemczech wiedział, tylko u nas inaczej..,

— p r z e c i w  z n t r n e - i u  o l  o w ifflin . .Jak zgu­
bnie działa t r u c i z n a  o ł o w i u  podaje-gprawozda- 

‘iiie za r. 1913^14 szwajcarskiej inspekcyi fabryk. 
Chorób zawodowych było 121 wypadków, z tych 
cztery śmiertelne. Wskutek tych chorób stracono 
‘4.186 dni roboczych. Między wypadkami śmiertel­
nymi był jeden wypadek wskutek zatrucia ołowiem. 
Ze stwierdzonych 121 wypadków chorób zawodo­
wych, miała w 67 wypadkach bezpośredni wpływ 
t r m c i  z n a  o ł o w i e m .  Mianowicie szerzej roz­
wodzi się, Sprawozdanie nad wypadkierp wskutek 
zatrućia ołowiem pewnógo zecera, który, od roku 
1912 powtórnie zapadt na tę chorobę. Byłoby ko- 
niecznem --czytan i^  tam —-aby zastosowano w ta­
kich wypadkach także ustawę ubezpieczenia na wy­
padek choroby i nieszczęśliwy wypadek jj dnia 13 
czerwca 1911 roku, b j, wszystkie:jwypadki cho­
rób źłiwodowych żrównać.Jz wypadkami nieszczę­
śliwymi. Także pod względem .czystości zakładów 
i możliwej czystości robotników jest wiele do ży­

czen iu . To powinno być przeprowadzone o wiele
skuteczniej. Wprost jako wyjątek, nie jako nieod­
zowną konieczność powszechnej reguły, wymienia 
Sprawozdanie pewną fabrykę laków, któia dostarcza 
swym robotnikom, celem zapobieżenia zatiueiu oło­
wiem, elektro-lytycznych kąpieli. To nowe zastoso­
wanie wiedzy lekarskiej przeciw zatruciu ołowiem, 
wykazało wyniki budzące podziw. Może się uda tą 
no\yą, naprzód w Anglii doświadczaną metodą.-śku- 

igłeznie zapobiedz niszczącym następstwom\żątrucia 
ołowiem zdrowia robotniczego. Ale na to muszą być 
zaprowadzone przedewszystkiem pełne energiiigrodki 
rządowe, gdyż przedsiębiorcy nic-nie uczynią dobro­
wolnie

— We L w o w i'© w ychodzi od 1 stycznia b. r 
pisiuo niemieckie p. £  »Die ostgalizisciie *Feldzei 
tung“ .

— Z w y ż k a  c e n  p i  sbp. Przeważna część dzien­
ników czeskich, wschodzących w Pradze z „Narod- 
nijm Listami" na czele, ogłasza z Nowym Rokiem 
ponowge' -podniesjenieiprenumeraty. Podwyżka wy­
nosi od 30 h do 1 K miesięcznie, a usprawiedli­
wiają ją interesowane pisma ciągle rosnącą droży­
zną papieru i przyborów drukarskich. Podobnie zna­
czna liczba dzienników' niemieckich podnosi prenu­
meratę z tych samych powodów. Prasa polska w Ga- 
licyi, która z różnych powodów' drożyznę papieru 
i przyborów drukarskich najdotkliwiej odczuwa, 
już dawniej podwyższyła przedpłatę.

— Niektóre dzienniki w B u d a p e s z c i e  pod­
wyższyły prenumeratę na rok 1917 o iSeść koron.

— Skutkiem inwazyi rosyjskiej, tak władze kra­
jow a B u k o w i n y ,  jak i miejskie władze C z e r- 
n i o w i e c przeniosły swą siedzibę do Pragi. Praski 
dziennik niemiecki „Bohem iajawydaje raz* w tygo­
dniu dodatek p. t. „B ukow in aerP osf. Pierwszy taki 
numer wyszedł 11 listopada 1916 r.

— W drukarni K n a p  p ’a w P r a d z e  w dziale 
zecerskim wybuchł 27 listopada w nocy pożar.'Szkoda 
wynosząca 10.000 K była ubezpieczoną.

— Nasz bratni organ „Korrespondent" doncsi, że 
w J e n i e  (Saksonia — Weimar) zmarł kolega Ferdy­
nand W s i s s b a r t h ,  przeżywszy dziewięćdziesiąt 
sześć lat. Ten najstarszy drukarz niemiecki był do 
zgonu swego fizycznie i duchowo stosunkowo jesz­
cze nader rzeźki. Ostatnio pracował przeszło 25 lat 
w drukami uniwersyteckiej w Jenie. Od roku 1834 
należał zmarły do zawodu; jest to ogromna prze­
strzeń czasu, w której nasz przemysł przechodził 
rozmaite koleje.

— W y k o n y w a n i e  z a w o d u  p r z e z  ż o ł ­
n i e r z y  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .  Ministeryum 
w ojny — według „W ojskow ego dziennika Streff- 
leur’a“ — dowiedziawszy się, że bardzo wielu żoł­
nierzy pospolitego ruszenia w chwilach wolnych od 
służby oddaje się wykonywaniu swych zawodów.

jak np. restauratorów, kelnerów7, agentów, szewców, 
krawców i t. d., a co ważniejsza' wykonuje zawód 
w mundurze, zakazało surowo podobnego postępo­
wania : jedynie w wypadkach wyjątkowo zasługu- 
jćjiiych na uwzględnienie, może być starszym pospo- 
iitakom udzielane zezwolenie i to tylko na czas 
poza zajęciami służbowemi. Pozwolenie takie może 
być udzielane na wykonywanie zawodu w ubraniu 
cywilnein tylko w wypadkach, w których ani służba 
wojskowe, ani wykształcenie pospolitaka żrfdnej nie 
dozna szkody, a udzielić je  może komendant uzu­
pełniających formacyi pospolitaków. Natomiast nie 
może by«r udzielone. pozwolenie na wykonywanie 
zawodu, który ujemnie działałby na zdrowie pospo­
litaka, np. stróż nocny i t. d. Zezwolenie takie nie 
może także w niczem wpływać na ograniczenia 
w służbie, np. wysłania na front i t. d.

— R o z w i ą z a n i e  Z w i ą z k u fj|c z e‘S;k i c h  
k o l e j a r z y .  Minister spraW wewnętrznych roz­
wiązał na podstawie §$ 24 i 25 ustawy z 15 listo­
pada 1867 r. czeski związek krajowy służby kole 
iowej, mająpy siedzibę swĄ" w Pradze. Obecnie-pro- 
ktiratorya rozwiązała także wszystki^ lokalne grupy 
Tegoż Zwmfzku w liczbie l-SS:1-

— W S z w a j c a r y i  wybrano socjalistę, członka 
Rady Narodowej, Jana S ig g ’a wlZurychu, do szwaj­
carskiego inspektoratu fabryk pierwszego obwodu. 
Pjąśtuje on tam urząd adjunkta. Obwód, do którego 
został wybrany, obejmuje 2.718 zakładów z 123.223- 
robotnikami. Po 38 latach istnienia inspekcyi fabryk 
w Szwajcaryi, w osobie Sigg’a • wchodzi dopiero 
pieiiyszy robotnik i sęcyalista Jo utworzonej insty­
tucji ku ochronie robotników. Towarzysz Sigg z za­
wodu robotnik drzewni, jako taki pracował lat kilka 
za granicą. Później działał w Szwajcaryi, jąko sekre­
tarz robotników i jako redaktor partyjnego pisi-ną. :

— Rozważnym rzeczywiście krokiem rządu ro­
syjskiego na wstępie mobilizacyi w rotm 1914 był 
z a k a z  w y r o b u  i s p r z e d a ż y  w7 ó d k i , która 
jfest monopolem rządowym, a kasę pańśtWową;'.zasi­
lała rocznie setkami milionów rubli. Ale ten zakaz 
nie podoba się wielu dostojnikom, ciągnącym zyski 
z zatruwania i ogłupiania ludu. Ostatnio książę Go- 
licyn w jednej z pe.tersbufskicli gazet dopomina się 
uśilnie o natychmiastowe zniesienie tego zakhiu, 
co ma być dla 'chłopów wabikiem, w7 celu dostar­
czania miastom środków żywnościowych.

KOMUNIK&TY.
W y k a z  n a d e s ła n y c h  w k ła d e k  z p r o w in c y i od 26 lis to p a d a  do 16 g r u ­

dn ia  1916 r.

J a s i o :  H an n ytk iew icz  (2), K uźniarsk i (2).
T a r n ó w :  B urghard (3), K lu ger (3;, K napik  (3). M alinow ­

ski (4), M róz (3), U rbański (3).
Z a k o p a n e :  S k ow y ra  W i. (1).

W y k a z  w y p ła c o n y c h  z a p o m ó g  w  lis to p a d z ie  (od 29 1 0 — 25 11 1916).

Z a p o m o g a  w  s ł a b o ś c i :  Dura W ład. (10 dn i), K ielza 
A d o lf  (4), R ossow sk i M aryan (7), R zeczn ik  F rąn ciszek  (28). ŚIu" 
sa rczyk  J. (28). ^

Z a p o m o g i  s i e r o t o m :  a 4 K B a ch orsk a  Mary a . B aniak 
L e o k a d y a , J óze fa  i Z o fia , D ubis W iktor i Irena, K napik  E u ge­
nia i M arya, P a rd a lew icz  H elena, S typu lsk i M ieczysław , U rbań­
cz y k  W ła d y s ła w , Ś liw iński Jerzy , W oszczy ń sk i Jan i Ewa 
(w strzym ano); a 8 K : B iliń sk a  Stefan ia  i Biliński T adeusz 
(w strzym an o), C zader M ieczysław", T adeu sz i H enryk, B londer 
H enryk  i F ryd eryk , F e lek sy  M arya i H elena , G arbar E ugenia, 
G ingold  Perlą i D aw id, S ch w eitzer A dam  (w y p ła con y ) i Edward 
S chw eitzer, Sam ulski B o lesław , N ikliński A n ton i i M ieczysław . 

I n w a l i d a :  N ow ak  L u dw ik .

Obwieszczenie Urzędu cennikow ego.
Tak p ra cod a w com , ja k  i tow a rzyszom  zw raca  się  u w a gę , że  

w ed le  §  73, ust. 3 C ennika, rów n orzęd n e  B iura s lręczen ia  p ra cy , 
b e z  u szczerbk u  p rzep isów  artyk u łu  4 P ostan ow ień  o rg a n iz a cy j­
n y ch  są  ob ow ią zu ją ce .

W  artyku le  4, ustęp  10 i 11 P ostan ow ień  org a n iza cy jn y ch  
p rzew id zian y  term in o ch ro n y  sześc iu  ty g o d n i sk raca  się  p o d ­
czas trw ania w o jn y  na je d e n  tydzień .

P rzew od n iczą cy  k o l. L. M i s i o  l e k  i skarbn ik  D. K r a w ­
c z u k  są  w  pon ied zia łk i i s o b o ty  od  godz- 7—8 w ie czór  w lo ­
ka lu  S tow arzyszen ia  R y n ek  12, 111 p ., za ś  k ierow nik  Biura k ol. 
A . W i t k o w s k i  w  tych  sam ych  g od zin ach  w  pon iedzia łk i, 
czw artk i i s o b o ty  u dzie la  w sze lk ich  in form acyi.

K o led zy  b e zk o n d y cy jn i, k tórzy  przynajm nie j raz w  ty g od n iu  
n ie  zg łoszą  się  u k ierow n ik a  Biura z  ozn ajm ien iem , że nadal 
re flek tu ją  na k o n d y e y ę , b ęd ą  z  listy w yk reślan i.

Z w ra ca  się  u w a gę  cz ło n k ó w -w y e h o d źcó w , p rzeb y w a ją cy ch  
w  ob ręb ie  in n eg o  stow a rzyszen ia , że  obow ią za n i są  zg ło s ić  s ię  
w  Z arządzie  ta m te jszeg o  stow arzyszen ia  i za stosow a ć  s ię  d o  
w sk a zów ek  tam że otrzym a n ych .

A d res  Z a rzą d u  Z w ią zk u : L eop o ld  F o c h o  p ,  p rzew od n iczą cy  
W ied eń  VII i, S e id en ga sse  17.

A d res  p rze w o d n iczą ce g o  S tow arzyszen ia  (dla G alicy i za ch o ­
d n ie j): L eon  M i s i o ł e k ,  K raków , L u bicz 32

A d res  sk a rb n ik a : D ym itr K r a w c z u k ,  K raków , W olsk a  19. 
(D rukarn ia  N arodow a ).

A d res k ierow n ik a  B inra stręczen ia  p ra cy : A dam  W i t k o w s k i  
K ra k ów , u lica  C zapskich  4.

Zaw iadom ien ie .
Wydział Kasy chonych drukarzy i litogra­

fów  w Krakowie zawiadamia, że z powodu 
wyjazdu dra Grzybowskiego, z dniem 1 sty­
cznia* 1917 roku obowiązki iego jako lekarza 
drukarskiej Kasy chorych wypełniać będzie 
zasfępczo dr Ludwik S c h n e i d e r ,  który dla 
członków naszej Kasy chorych ordynuje co­
dziennie w swem mieszkaniu przy ul. F 1 o- 
r y a ń s k i e j  1. 34, I p., od godz. 81/2— 91/a 
przedpołudniem.

W y d a w ca  i od p ow ied z ia ln y  red a k tor : LEON MISIOŁEK.
W  drukarn i L u d ow ej w  K ra k ow ie , D u n a jew sk iego  5.


